
Piotrków - Tomaszów - Radomsko, pi9tek dnia 13 maja 1938 r. Sena 10 grosiy. Rok XXIV 

Od piątku 13 maja. Rewelacyjny film P• i. 

''As" Film odzwierciadlający praw~ziwe życie :Judzkie, 
w Piotrkowie radości i namiętności. 

LUDZIE ZAUŁKA Kino-Teatr 

ul. Niepodle- w r. gl. Jan. Gabin i Włodzimierz Sokołów 

gło•ct nr. 
2
' Popołudniówka 0 g. 3 . Cienie przeszłości 

Poczj\tek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o god1. 3 po poł . 

....... -.-m ... 11111111.--..---------------------~ 
PIOTRKOWSKI 

po kllku· godzina h walkl ·zo . tara · stłUm·ona 



Str. !o 

Kalendarz dnia 400· wagonów wrre<ialo w powietrze' 

13 
PIĄTEK pod<zas bombardowania stacji w Chinach 

MAJ A 

Serwacego b . w„ TOKIO. Prasa japońska do 
Slowlai\iJ~ L! uÓc• nosi, ie w ostatnich walkach 

chosl.iwa. powietrznych w południowym 
Slonca wsch. l .45, Szantungu chlubnie się odzna• 

~a~h . 19.20. ; czyła eskadrylla wodnopłatow• 
Kaię~vca wsch. ców, dowodzona przez admira$ 

1s.:s9. z.ach . J .7. l M 
KRONIKA HISTORYCZNA: a ano. 

1588 Pogrzeb Stefana Batorego. 
1799 Gen. D4browski walczy pod 

Cortnn.i. 
18ll Moskale zaimui4 Kraków. 

Zbombardowana została sta
cja kolejowa Suchow, będąca 
węzłem dróg Lunghaiskiej i 
Tienbin - Pukow. Na stacji 
znajdowało się przes?lo 400 wa 
gonów z pociskami i amunicją, 
z k'. i rych większość wyleciała 
w powietrze. 

1825 Ost.ltnl Sejm polski u Alckun• 
dra I. 

1878 Zmarł w Pa rytu J\ndrzcl To
wiański, twórca polskiego mcsja 
n izmu. 

I dla narzeczonrch 

t926 Drue:1 dziel\ rcwolucll w War• 
suwie. 
PRZ)SLOWIA LUDOWE: 
lak się rozsierdzi Serwacy, 
To wszv~tko zmrozi I przeinaczy. 
CIEKAWE WIADOMOSCI: 

Ontanizm ludzi przvswaja sobie 
ridh łut w ci<JgU pól ~odzinv. 

RADY PRAKTYCZNE: 
S61 iC!lt dobrym środkiem do CY• 

BERUN. Jak donosi prasa 
niemiecka, oddział sluiby ma
cierzyńskiej organizacji kobie• 
cej, nonącej nazwę „Das Deut
sche Frauenwerk" zorganizował 
pierwszą szkolę narzeczonych w 
Sthwanenwerde pod Berlinem. 

ta ~e:~~~etel;d!0:0:1~';ac;! I . '~''•%'< xną 
znać się z zadaniami przyszłej j "'- ' 
żony i matki. W najbliższej I Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska zaszczyciła swą obec• 
przyszłości po poczynieniu dod nościt odbywajfce sir w \Vars zawie Centralne Kobiece Zawoi 
świadczeń z pierwszą szkołą, o- dy Strzeleckie. 
twarte będą dalsze „szkoły dla' Na zdjrclu: Pani MarszalkowaPilsudska przegltda tarcze z wy. 
ion ••. nikatnl. 

!!1Zczcn1a żelaz.ck do prasowania. w 3-ci~ rocznice zgonu. Marsz. Piłsudskie o 
CHOKOBY PLUC -rr-1 -

Ctu!Tla płuc test nieubłaganą I cer 
li'Oanic. nic robiąc różnicy dla pici 
wicku I stanu. kosi milic nv luJzi. -
J,»ny zwalczaniu chorób pluc.:nycJ, 
lbronc.bita uporczywego, męcząccg11 
ir.aazlu. it'YPY itp. stosuj4 pp. lekarze 

żałobne uroczystości w Belwederze z udziałem . P. Prezydenta R. p. 

BALSAM TRIKOLAN •AGE 
!który, ułatwiaj4c wydzid.lnic sir 
plwociny, wzmacnia organizm i samo• 
poe&ucic chorc1:0 oraz powi~ksu wa• 

ce ciała i usuwa kas:cl. 

Tłumaczenie sn6w 
P. Peowiaczka 4ł (Krakó.,..). -

Sen P.mi wróży kompfrnu:uty i za• 
szczyty wśród osób bliskich 
Otrzyma Pani list, lub papier urzę~ 
dowy. Niedomaganie będzie w domu 
(nic grutncgo) . BlonJyn lat około JO 
jest Pani nader iycz.liwy. Będzie za• 
bawa z dzieckiem milej P.1ni kobiety. 
Pozna Pani Marię. ~zczęśliwa liczba: 
58. Rok 1941 b~dz.i.: dla Pani uadcr 
pomyślny, zwl.iszcu m.iesi4e czcr• 
~ce. 
, ~. \V'ad..,taw D•o. Listownic nic 
iDdpowladam. Naz.w1~ko Pańskie 
„króciłcnt dla dyrkrcrji. r.r:c wicin, 
§a~ Się naz.,w„ p.l:...ta Lusia K. Po. 
si~e"'at jednak jcs ona warsz.awian, 
h. więc przypunczam. te nic o ni4 
l>aniu chodzi. Ot:zyma Pan picni4• 
iłzc. Pozna Pan L„oua. 

Wczoraj, w trzecią rocznicę 
zgonu Pierwszego ~arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, ja• 
ko w dniu· żałoby narodowej -
obywatele stolicy, wojsko, mło# 
dzież szkolna udali się tłumnie 
do świątyń na uroczyste nabo• 
żcństwo żałobne. 

\Vszystkie domy udekorowa" 
no flagami przęwiązanymi kre" 
rą i opuszczonymi na znak ia•· 
loby do polowy masztu. · 

Na balkonach i na wystawach 
sklepów widnieją portrety i po• 
piersia Marsz.alka spowit~ ki• 
rem. 

W całym mieście razplakato" 
wano odezwę Naczelnego Ko• 
mitetu Uczczenia Pamicci Mar· 
szalka j. l'ilsudskiego. 

Pried urociystym naboien• 
stwem w katedrze śW. Jana naj
wyżsi dojstojnicy państwowi 
złożyli w Belwederze hold pa
mięci ~ąodza Narodu. 

Przed bramą pałacu Bełwe• 
derskiego ustawiono wysokie 
maszty, z których z.wisają cho• 

DINOL PLYN - PRZY POCENIU PACH 

PROSZEK PRZY POCENIU SOG od POTU 

Iła malej wokandzie •.• 
Nerwowy prorok 

rzvli: „ostrożnie z czarną magią!" 

rągwie ialobne. 
Przed Pałacem na tle czarnej 

draperii widnieje popiersie Jó
~efa Piłsudskiego, obok płoną 
wielkie znicze. · 

Na dziedzińcu ustawił się 
spieszony szwadron pułku 
szwoleżerów im. Marsz.alka Pił• 
sudskiego ze sztandarem i oi• 
kies trą. 

Obok popiersia uciągnęli 
wartę honorową szwoleżerowie. 

wieniec laurowy, prupasany sudskiej nabożeństwo ictlobne 
wstęgami o . barwach narodo- za spokój duszy Józefa Pilsud, 
wych. · skiego, odprawione przez ks. 

Od polskich Sil Zbrojnych biskupa polowego W. P. Gaw" 
złążvł wieniec przepasanv wstg- linę. . 
gami orderu ,,Virtuti Militan' Na nabożeństwie obecna by• 
w zastępstwie niedysponowane• la Rodzina Marszałka i Pani 
go Marszałka Smiglego•Rydza Maria Mościcka. 
minister Spraw Wojskowych Po skończonej mszy świętej 
gen. Kasprzycki. P. Pre:zydeni opuścił przy 

l>alej kolejno złożyli wieńce: dźwiękach hymnu narodowego 
oremier gen. Sławoj Składkow• Belweder, ud,1jąc się na uroczy 
ski - w imieniu Rządu, mar- ste nabożeństwo do katedry. 
szalek Prystor - w imieniu Se-
natu, wicemarszałek Schaet:zel O godz. lO•ej przybył do ka• 
- w imieniu Sejmu, pierwszy tedry Pan Prezydent R. P. W 
prezes Sądu Najwyższego Su• tym momencie ustawiona przed 
piński i · orezes N. I. K. gen. dr. świątynią kompania honorow2 
J. Knemieński. wojska sprezentowała broń. 

Obecni w ciszy i skupieniu Po zajęciu pnez Pana Prezv" 
oddali następnie hold pamięci 1 dcnta i dostojników państwo„ 
Pierwsze~o Marszałka Polski. I wych miejsc w katedrze, ks. ar" 

Po uroczystości :złożenia wień cybiskup GalJ w asyście lictnc" 
ców Pan Prezydent i obe"'ni 'go duchowieństwa odprawił u• 
dostojnicy, udali się do Pałacu, I roc:zyste nabożeństwo ż.11ohnc 
gdzie w kaplicy odbyło 'się sta- :za spokój duszy .Marszałka Pił, 
raniem Pani Aleksandry Pił• sudskiego. 

Przy bramie wejściowej zgro• 
madzili si~ w oczekiwaniu na 
przybycie P. Prezydenta Rze
czypospolitej członkowie Rzą• 
du in corpore z prezesem Rady 
Ministrów sen. Sławojem Skład 
kowskim na czele, marszałek 
Senatu Prystor, wicemarszałek 
Sejmu Schaetzel, najwyżsi pried 
stawicielt sądownictwa, genera• 
licja z. inspektorem armii gen. 
Sosnkowskim na ciele, sief O• 
bozu Zjedn. Narodowego gen. 
Skwarczyński, wicemarsialko• 
wie, podsekretarze stanu, posło" 
wie -i senatorowie, prezydent 

~~a;~a~::~~~i iOb~~=i urb;t Naiwieksze IOID]CllVD na świecie 
również b. premierzy Sławek 
Switalski, i J. Jędneiewicz. DOSladaf bedzie Wielki BrJlBnia 

O godi. 9.10 przy dźwiękach . LO~D~. Projekt ":lącze• fnic, że po urzeczywistnieniu 
hymnu narodowego nadjechal ~1a wielkich fabryk Morrisa do trzymaneg~ w tajemnicy pbnu 
Pan Prezydent Rzeczypo~poli- liczby zakładów, które pracują zbrojeń, Anglia będzie posiada 
tej w otocieniu członków do• na potneby obrony narodowe! ła największe lotnictwo na świe 
mu cywilnego i wojskowego, kraju, dał powód prasie an~iel• cie. 

Bezpośrednio po przybyciu skiej do omówienia programu 
Pan Prezydent złoi ył na sto::,-

1 
lotniczego \Vielkiej Brytanii. z· AD A My K o l o N I J Ir 

niach Pałacu Belwederskiego l 1:'rasa przypuszcza jednomyśl, 

ty (1'm~;!u!tao s~o"Jt!o ;~~t:;: kr~ ~~~~d~et"t~P;:;:n~!; Zawody loln1·cze o puchar pan Szyja Sztajnberger i rzekł : wal się pan Spodek. 
- Nie wierzę we wróżów - Powiedz mi pan, w lctó-

!dtoli tyle mi o /'-lnu opowfadA rym miejscu mnie f>olil db d · d 1~ 14 · 15 · 
no, że specjalnie po:zysze.łlem, Wróżbita sapn<Jl z irytacji. o e il SHI VI n. ~. I ma1a 
1by pok.lZać p.mu, że pan nic Po czym pocliylil się i kopnr,l W dniu dzisiejszym rozpo• Żnego. Pierwszy etap jego za~ I Do Zawodów zgłoszonych zo 
nie umiesz. No, wr„1ż mi par-, klienta w nogę. c~ynają. się w \Varszawie wiei# końc~y się ~e I:wowie, skąd na ~tało 20 samolotów:. repre:;::n~u· 
olo moja lew;c:J! Tu pana bolil ~..ifp kie, międzyklubowe Zawody stępme w me<lz1el~ rano zawo'd 1ących 9 Aeroklubow. Na1w1ę~ 
Wróżbita spofrz,-.l w wyd11• :. Lotnicze o puchar, ufundowany nicy polecą dalej. cej maszyn zgłosił Aeroklub 

gnięłf dloń pana Szt .1jnh1?rg~ra Na rozprawie pa~ Spodek przez. Po~szechn.y Zakład U• P~ .Przybyci.u ~o Białej P?d• Warszawski (8 sztuk). 
i rzekl z nam.i„m·zrniem: bronił się iak następuje: bezp1eczen Wza1emny"'h. · jlaskteJ odb'ędzie się lot na or1en • 

- Powiem pai1u coś, co pa• - Póki żyję nie rozmawi-1• Zawody te organizuje Aero•: tację. Bezpośrednio przed star• ~V Zawoda.ch b~ac b~dą. U'-' 

na od razu przeko•u o moim 1 Iem z takim łobuzem. Zebr klub Warszawski w porozumie ' tern każda załoga otrzyma za• 0.ział wyłącznie .r:ia1rr..łods1 pilo• 
ganiuszu. Pan znasz Jakuba nie mieć szacunku dla prorolc.1? n~u :z ~złonkami Komitetu .Qrga pieczętowaną kopertę, w której ci t. zw •. kategoru II. 
Kona! Jak wywróżyłem ;ednemu, że mzacyJnego P. Z. U. W. =najdować się będzie instrukcja Spodziewać się należy, iż wal 

- Owszem :mam - oclparl się prędko przeniesie na cmen. 1 Protektorat honorowy objęli: do jakiej miejscowości ma po• ka .o pierwsze miej~~e będ:z:i<' 
pan Szyja - ale to nie żadna tarz, to zaraz potem dostal po• 1 gen. L. Berbecki, gen. W. Bort• lecieć i gdzie zr::ucić meldunki. zacięta , wobec tego, iz cały sze„ 
sztuka odgadn;ić. Bo kto nie sadę grabarza. I nowski, wicemin. inż. pil. J. Pia Jest to konkurencja bard:o cięż reg biorących udział w Zawo~ 
zna Jakuba Kona? Drugiemu powiedziałem, ie secki, oraz kilku członków Ko• ka, ponieważ załogi będą musia dach załóg, posiada już niejed"' 

- Mońka pan znasz ....:. ci~g" zajmie na;wyższe stanowisko l mitetu z ramienia P. z. U. W. ły w jak najkrótszym czasie u• no doświ_adczenie z innych im~ 
nfl wróżbita. na prowincji, i rzeczywiście stoi Przebieg Zawodów rozpadać stalić sobie jui w powietrzu któ pre:z lotniczo • sportowych. 

- · U" cale nie chcr go znać, teraz na wieży Mariackiej i tr~· 1 się będzie na dwie zasadnicze rędy lecieć, obliczyć kurs busoJi Program Zawodów pomyśla~ 
tego lobuza. bi. części: 1) próby sprawności wyd na poszczególnych odcinkach ny został w ten sposób, aby dać 

- Goldberg jest panu iyczli Trzeciemu powiedzialem, że I szkolenia załóg, 2) lot okrężny. podanej trasy i wyszukać na załogom jak najwięcej treningu, 
wy. na wiosnę będzie miał nieszczę• A wtęc w pierwszym dniu od mapie punkty, w których nale• tak potrzebnego każdemu pilo„ 

- A co on może do mnie Iście - no i faktycznie się o.Że• będą się na lotnisku mokotow• ży zrzucić meldunki. towi i obserwatorowi. \Vszy"' 
mieć? Przecież pracuje w zu• nil. skim następujące próby: a) ro: Po wykonaniu tego zadania s~y zawodnicy i maszvny ubez 
pelnie innej branży? To taki marny kl!ent , jak pan ruch silnika, b) rzucanie mel• :zawodnicy muszą przybvć do pieczone zostały przez P. Z. U. 

- Trzydzieści dwa lata pan Sztainberger, ośmielił się mnie dunku na oznaczony punkt, c) Warszawy w oznaczonym cza~ W. 
sko1kzyleś. egzaminować? Zaluję, że go je lądowanie w oznaczonym na lot sic. Rzecz prosta, wszystkie te Docenianie przez fundatorów 

- To ja sam wiem. Już da szcze raz nie koplem. nisku prostokącie. próby będą odpowiednio pun- pucharu znaczenia sportu Iotni-
wno skończyłem. I na to ja po •: W sobotę dn. 14, o godzinie ktowane. Ogółem biorąc dłu• czego dla obronności Państwa 
łrzebuję_ chodzić do wróża? S~d skazal pana Spodlv> na 16 min. 30 rano nastąpi koleiny gość trasy lotu okręźne'to 'VVd iest ze wszech miar godne wiei" 
Mogę :zairzeć do mentrykil , tydzień aresztu t shrt zawodników do lotu okr~ nosi 1..~ klm. kieen u:.nania.. 



Nr.~ Str.'· 

. , 

Papież Pius XI o Niemczech 
kanc erza Hi era w Rzymie 

Powstańcy zatrzrmali sw6i pochód 
zająwszy ważne . stanowiska W cłzisiejftydi ezaach posiadanir mł~~ 

czystej 1 gladkieJ cery me Jest ptzy'lltleJem ..,.,.. 
łącznie dzieWCZ41 dwudziestoletnich. Ka!da ko
bieta możt zachowa!! mlodzieńCZ) wy111-d prua • 
długie lata. Mydło Palmolive. wyrab1an1~ na olej. 
ku oliwkowym, umożliwia uzyskanie młodzie6-
czeJ cery w prosty, tani i latwv sposób. 

SALAMANKA. Komuni" Pneszło 400 ~bitych pozosta• 
kat głównego dowództwa pow" ło na polu walki. 
stańcngo wydany w nocy na Na odcinku wybl'%eia Morza 
czwartek podaje, że po zajęciu Sródziemnego powstańcy odpar 
całego szeregu miast i miaste" · li szereg gwałtownych ataków 
czek w prowincji T eruel i Wa- j nieprzyjaciela, który pozostawił 
lmcja, wojska powstańcze w cią na placu boju pneszło 100 iabi 
gu środy zatnymały swój dal• tych. 

P•ln:ollve S h a m p o o 
pielęgnuje w ł o 1 y jak 
mydło P•lrnolive ce„, 

Masuj ciało nno i wieczorem pian, mydt. 
Palmolive. Ta obfita i delikatni piana, QU)'Wllll 
olejkiem oliwkowym, prze· · 
nika glęboko w pory, czyu

szy_pochód. „„ ...... „„„„"""'"' .... „„ 
Na południo " uchód od El 

Pobo w 20 klm. na północno• 
:wschód od T eruelu, wojska 
powstańcze po przełamaniu opo 
ru nieprzyjacielskiego zajęły 
ważne stanowisko, biorąc zna" 
aną liczbę jeńców do . niewoli. 

ez<łC je i otywiaj'łc 
naskórek. Skóra 
staje Gię 11ta

Nieprzyjaciel w ostatnich 
walkach poniósł duże straty. -
Chrzest ksieiniczki 
HAGA. Wczoraj rano odbył 

sic uroczysty chrzest ksi~inicz
ki Beatrycze. 

Milionerka wrszła . 
za Murzvna 

NOWY .YORK. Kola towa" 
nyskie N owego Yorku :z.as ko• 
aone Sł wiadomością a :aślu• 
binach panny Bradny Daves, 
należącej do jednej z najbogab 
szych i najbardziej znanych ~ 
Cłzin. Bostonu :z. Murzynem Ju" 
lianem Steel. 

Składajcie ofiary na 
F. O. Ilf. 

RAD I O 
WARSZAWA ·I. (Raszvn) • 
PIĄTEK. DNIA 13 MAJA 

5.IS „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty 
b. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.lS Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 - 11 OO 
Audycja dla poborowvch. 11.lS Au• 
dytja dla szkół. 11.40 Powitanie w 
:Warszawie dzieci z powiatu działdow 
skłego. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Au 
dycja południowa. 13.00 - ISJO 
Przetwa. 15.30 Wiadomośd gospodar 
cze. 15.ł5 ,,Nasze drzewa• - audv• 
cja db dzieci. 16.00 Rozmowa z cho 
rymi. 16.lS Koncert rozrywkowy. 
16.SO Pogadanka aktualna. 17.00 
..&koła która przychodzi do ucznia" 
- pogadanka. 17.lS Recital skrzyp. 
cowy. 17.SO Przegł~d wydawnictw. 
18.00 Jakie sporty powinna uprawiać 
kobieta? 18.10 Chór dzieci krakow• 
1ldch. 18.JO Program na jutro. 18.35 
Audycfa dla wsi. 19.00 Powszechny 
Teatr Wyobraini: „Krosionka". 19.45 
Pogadanka aktualna. 20.00 „Księżni• 
czka Gerolsteln" - operetka. 22.00 
Koncert wieczorny. 22.50 Ostatnie 
wiadomo~cl. 23.00 - 23.lS „Dzień ta 
loby w Polsce" - odczyt vr języku 
nłemłcckJm. 

WARSZAWA U. (Mokot6w) 
Jl.OO Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacji. 14.0S Program 
na jutro. 14.10 Płyty. 15.00 Repor• 
ta!. lS.15 Wiadomości sportowe. 
15.20 Trio P. R. 16.15 - 18.00 Przer• 
wa. 18.00 Koncert solistów. 18.50 
Muzyka taneczna (płyty). 19.55 Zv• 
~c kulturalne stolicy. 20.00 - 22.00 
Przerwa. 22.00 „Swiętochowski jako 
pbarz" - szkic; literacki. 22.15 Spie 
wa Greta Keller (płyty}. 22.30 Mu• 
zyka taneczna z kawiarni „Cafe• 
Club". 23.30 - 23.55 Muzyka tanc• 
cm& (płyty}. 

dka i ela-
styczna, a 
cera Twa, 
kwitnie cza
rem i pięk· 
no~ 

Morze płomieni nad Połąga 
Rozszalały ż~wiol siał straszliwe spustoszenie 

KLAJPEDA. Jak donosili• 
śmy, w jedynym kąpielisku li# 
tewskim w Połądze około godz.. 
~0.30 rano wybuchł groźny po" 
:z.ar. 
Pożar ogarnął dom miejsco• 

wego proboszcza, który oczeku„ 
jąc gości, :z.e w:z.gl~du na to, iż 
było b. :z.imno, polecił nąpalić 
w piecach, w których prą.wdo• 
podobnie były nicdość oc:z.ysz,, 
cz.one przewody. 

W rezultacie zapalił si~ strych 
plebanii, k~ra jest budynkiem 
drewnianym. Silny wiatr pr:z.e• 
rzucił płomienie na sąsiedni bu• 
dynek szkolny, który spłonął w 
przeciągu 20 minut. 

mieszkańcy, tratowali się wza„ nek progimnazjum litewskiego. 
jemnie. Około 70 osób jest lżej Żar był tak silny, że w pew" 
lub ciężej poranionych. nei chwili strażacy musieli W O• 

Dopiero o J po południu nad góle przerwać akcję ratownicz~. 
jechały z Kłajpedy i Kretyngi ograniczając się do zabezpiecza• 
rezerwy policyjne, które . usilo• nia jeszcze niespalonych da
wały zaprowadzić jaki taki po" mów. Płomienie :z.niszczyły rów• 
rządek. nież szereg willi, stanowiących 
Jednocześnie dowódi.two woj własność prywatnł. 

skowe przysłało batalion ioł• 
nierzy i f ambulanse, a z portu M. in. spłonęła doszczętnie 
kłajpedzkiego przybyła moto• willa, naleiąca do b. premiera 
pompa, która również brała u" T ubelisa i do poselstwa sowiec" 
dział w akcji i;atunkowej od kiego, gdzie polpred spędzał 
strony morz.a. zwykle wywczasy. Słup ognia 
Pastwą płomieni padły wszy, ~idziany. był w promieniu 40 

stkie budynki, które mieściły u" kilometrow. 
rzędy Połągi, m. in. spalił się Ogień zaczął wygasać dopie, 
również nowy, dopiero w roku I ro około 11 w nocy, jednakże 
bieiącym wybudowany budy„ żar panował do wczesnego rana 

dzisiejszego. Ogółem spłonęło 
w ciągu 12 godzin pożaru 300 
budynków, i tego 170 domów 
mieszkalnych. 1500 osób poz.o" 
stało bez dachu nad głow4. 

Pogorzelców i trudem ocala" 
łych Czerwony Krzyż, który 
prowadzi akcję dorywczej po• 
mocy, łącznie ze służb'} sanitar• 
ną woj :kową ulokował w gma
chu sanatorium. 

Straty są olbrzymie i tym 
większe, ie zniszczenie całkowi" 
te kąpieliska przed sezonem let
nim położyło kres moiliwości 
otwarcia sezonu i przyjęcia ku• 
racjuszów, tym bardziej, że w 
Po!Jdze :z.ostało nie więcej niż 
10'fo domów, które nie spłon~· 
ły. 

Ochotnicza strai pożarna by„ 
ła zupełnie bez.radna wobec su" 
lejącego żywiołu. Wobec tego 
zawiadomiono Kłajped~ i Kre• 

~g~ilk:aizi~=~ci~ha~~~tu~~: Wslrz11sa1·ąca U'Zll 1·m1·en1no•11a działy z miejscowej straży po- 'I ~ I ft 
żarnej, a także wojskowa strai 

~~ki:~ 6-go pułku piechoty li· Pieriu biesiadników, urarzonrch denaturatem, 
st!':i~st~~ tc:n:gl~j::;~~~~~ zmarło w slrasznr<h meczamiach. 
si~ do opanowania poiaru, któ- Na terenie miasta Skiern\c„ rzy. Są to: Stanisław Marczyk• Dwaj muzykanci, Caban i 
ry szalał nadal, przerzucając się wie wydarzył si~ wstrząsającv i brat jego Zygmunt, Bronisław Gołębiowski, którzy byli obce.o 
z budynku na budynek. wypadek zatrucia kilku osób Niemiejski, Jan Zagrajek i Mi~ ni na przyjęciu, przewiezieni :z.o 
Ponieważ większość budyn" I podczas uroczystej uczty imieni chał Zaczyński. Dwaj pozosta~ stali do szpitala Dzieci~tka Je" 

ków '! Połądze są ~o domy nowej. li, . Jan Kowalski i Adam . zus w Warszawie. Policja pro 
drewniane, typu letn1skowcgo, , Solenizant Stanisław Mars Witkowski pozostają na dalszei j wadzi obecnie dochodzenie dla 
więc ogień n_atraf~ając na tak po czyk, zamieszkały przy ulicy O• kuracji w Skierniewicach. Stan ł ostatecznego wyświetlenia stra" 
datny matcnał niszczył wszysb krzei postanowił :z. racji dni<t ich jest bardzo poważny. sznej tragedii. 
ko co spotk~ na drodze. . I swego patrona urządzić wiel• 

W godz.mach popo.łudn10- kic pr:yj~cic i zaprosić na nie 
wy~h spalonych było JUZ około wszystkich swych przyjaciół. 
230 bud_yn~ow, przy. c~ym roz" Poniewai liczba ich przedsta• 
szalałr zywioł wypalił Jak g?y• wiała się pokaźnie, gospodan 

Zamordowali sztrleiem adw~kata 
TaJemnl<za zbrodnia koło Sanoka by ulicę długości półtora .kal~„ zakupił w W arsiawie zapas spi • 

metra. Po obu stronach. te1 uh• rytusu metylowego, który oczy Mieszkańcy Leska koło Sa• Przebieg zbrodni bvł praw. 
cy. pozostały tylko rumy de;>• wiście był znacz.nie tańszy o<l J noka zostali wstrząśnięci ·wia• d9podobnie następujący: 
mow ~ur~wanych. Spaliła się wódki. Za litr tego „napoju" domością o tajemniczym mor„ Do mieszkania adwokata do~ 
cała d:z.1elnac~ zydowska. Spło• Marczyk płacił 1 złoty. f derstwie, dokonanym na osobie stali się bandyci, którzy wecli 
nęły '!s:z.ys.tkie skfe~y. Przywiózłszy do domu alko- I miejscowci;o adwokata, dr. T eo" najprawdopodobniej przed zam 

Pc;>mcwai pł~ieme posuwa- hol Marczyk sporządził z niego 
1 
dor.'.l Chyla. knięciem bramy na strych i ko~ 

~Y. si~ .z błyskawiczną szybko~ nalewkę przez domieszanie do I Dr. Chyla był we wtorek rzystając :z. nieobecności adwo• 
scią, me ~Ył!>kczas~ na to, aby spirytusu soku wiśniowego. I wieczorem w kasynie ur:z.ędni• kata, wybili otwór w powale, 
ratować Jakie. ol~iek sprzę~y. Uroczystość odbyła się w nie c::z.ym, skąd udał się o 11 wiecz. wtargnęli do mieszkania i splą" 
czy towar. Ucieka1ący w panice dzielę. Zgromadzeni przy sto• I cl.o domu. \V środę ran_o znale• drowali je doszczętnie, lecz nit 

HIGIENA - TO ZDROWIE 
le biesiadnym goście bawili się z1.ono. go martwego w Jego ga„ zdołali skończyć swej „roboty" 
wesoło, racząc się obficie wód · 'bmecte .. , . przed powrotem adwokata z k.:;. 
ką i „nalewką" gospodarza. N~ .miefsce zbrodni przybyła syna. 

Skutki tego okazały się str<\" komis1a ś edc::a :z proku1 ,1torem Dr. Chyla zastał więc bandy• 
Wielu higienistów twierdzi, fOREBKACH (nowe orakos 

.:e jedynie mechanicznie wyko1 wanie) DAJĄ TĘ GWARAN" 
nanc opakowanie proszków da1 CJĘ. 
je gwarancję całkowitej higie~ Dbając więc o własne :dro-
ny. wie. żądaicie proszków Z KO• 
MASZYNOWO _ BEZ DO• GUTKIEM tylko w MECHA• 

· NICZNIE WYKONANYCH 
TYKU RĄK TOREBKACH, - gdyż dzięki 

wykonane proszki „Migreno' temu unikniecie narażenia :z.dro• 
Nervosin" Z KOGUTKIEM W wia na orzykte nieso.odzianki. 

s:me. Prawic wszyscy biesiad• z Sanoka. Enere1czM clochocl~r. tów w mieszkaniu. Bandyci r:z.Ur 

nicy ulegli ciężkiemu zatruciu. nia nie natrafiły jednak na żad• cili się na niego, związali so i 
Kilku :z. nich dostało ataków sza ne ślady. ulożvli na kanapie w gabinecie. 
łu, inni potracili przytomność Zamordowany adwokat był Adwokat najwidoczniej usid 
albo też popadli w obłęd. S~e~t Starorusinem i stosunek jego do łował wezwać pomocy i wów.
miu z nkh przewieziono natych 1 f1a1\stwa był b::trdzo lojalny, po• czas bandyci zadali mu kilka 
miast do szpitala św. Stanisła• lityką nie zajmował się. We• ciosów sztyletem, który znaleźli 
wa, gdzie pi~ciu z najciężej za• dług wyników dotychczasowe„ na biurku. Sztylet :z.naleziono 
trutych :marło w strasznych mę go dochodzenia napad i mor• koło kanapy, na którei leżał '.ra
C%arniach mimo wvsiłków leka- derstwo miały tło rabunkowe. mordowany. 
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Z.KAMINSKA 

Na stację trzeba bvlo j~c:hat p1'%e% cale mia.sto. 
•Wyglądałam niespokojnie przez okno samochodu, 
czy czasem nie zobaczę gdzie Józka, czy czasem mój 
plan ratowania pana Karola i siebie nie spełznie na 
niczym w ostatniej chwili. 

Ulice były niezbyt jasno oświetlone, a w dodat" 
ku tlum lud~i był tak wielki, że o poznaniu kogoś 
w takiej ciżbie nie było mowy, chociaż samochód je„ 
chal baircho wolno, bo jezdnia była też zatłoczona 
przechodniami. 

Na stacji tak na.m dokuczały muszki, że raczej za" 
pnątnięc1 byliśmy opędzaniem się przed nimi, niż 
czymkolwiek innym. 

Planowałam sobie, ie dopiero w pociągu roz" 
mówię się z panem Karolem, co będzie ze mną dalej, 
czy pożyczy mi trochę pieniędzy, bym mogła wrócić 
.do kraju. 

Byłam pewna, ie nie odmówi mi sumy pienię" 
dzy, która była dla niego drobnostką! 

Na kilkanaście minut przed nadejściem poci~gu. 
którym mieliśmy pojechać do Nicei, dokąd się prze„ 
niósł dziadek pana Karola z Monte Carlo po naszym 
wyjeździe (tak sobie obydwaj ułożyli), jakichś dwóch 
panów pode~do do nas. 
· Grzecznie ukłonili się i poprosili nets o paszpor" 
ty. OJ:?ląJali je bardzo długo, szczególnie mój, bo 
1:agramczny. 

Po tym jeden z nich zapytał się: 
- Państwo przybyli na stację % hotelu Pary• 

ooego? 
- Tak jestl - odpowiedział pan Karol. 
- Do naszego miasta państwo przybyli we tro" 

je. Prawda? . 
- Tak jest. Nasz towarzysz wyjechał na paro" 

dniową wycieczkę i powróci do hotelu, w którym 
się zatrzymaliśmy - zręcznie skłamał pan Karol, nie 
l)Okazując po sobie, jak mnie się wydawało, żadnego 
,;mieszania. 

- A dokąd udał się przyjaciel państwa? 
Po prostu na wycieczkę. Mówił, ie chce po" 

byt parę dni na morzu. Pani - wskazał na mnie -
nie znosi podróży statkiem, więc wracamy do Nicei, 
~dzil" pozostaniemy parę tygodnin. 

Po tym zaczęli się ci panowie z policji dopyty„ 
wać, czy pan Karol jest właśnie tym bogaczem, któ" 
rego znają z nazwiska. 

- Bardzo przepraszamy, ie niepokoimy - po" 
wiedzieli w końcu. - Zaalarmował nas portier hote$ 
łowy. Byliśmy w obowiązku sprawdzić i rozwiać je.o 
go podejrzenia . .Może państwu pomóc w ulokowaniu 
~ię w. p~ciąg~?„ - ofiarowali swoje . usługi bardzo 
uprze1m1e, 

Podziękowaliśmy. Przyznam się szczerze, ie mnie 
~ię robiło zimno i gorąco, kiedy wypytywali pana KćV 

do 

rola. Zdawało mi się, ie zabiorą nas do więzienia 1.. 
· Przyszło mi do głowy, Że znaleźli gdzieś Józka nie" 
Żywego i oskarżą nas o zamordowanie gol 

Dopiero po tym przypomniałam sobie, ie prze„ 
ciei widzieli, jak Józek wychodził sam, Żeśmy zostali 
i siedzieli dłueo w restauracii, a po tym poszli spać. 
nie wychodząc nigdzie z hotelu! Nie mogli więc nas 
o nic podejrzewać! . 

Odetchnęłam naprawdę dopiero wtedy, kiedy 
pociąg ruszył. 

Byliśmy sami w przedziale pierwszei klasy, mo" 
gliśmy więc rozmawiać zupełnie swobodnie. 

Pan. Karol chodził koło mnie iak koło małego 
dziecka; a czy mi wygodnie, czy nie potrzebuję ja„ 
kiej poduszki, a może pled, a może ui;:hylić okno, 
a może je zamknąć? .. A może kazać przynieść coś 
do picia, a może· do jedzenia? Bardzo był dbały 
i troskliwy. · 

Dziękówalam za wszystko, rada, ie jestem tylko 
z nim, że nie widzę między nami Józka, Że przede 
mną nadzieja powrotu do kraju, chociaż nie wiedzia$ 
łam, co będę robiła w Polsce, jak tam będę żyła. 

, A , pan Karol trochę poza tym mnie dziwił. Był 
przez cały czas bardzo troskliwy, ale„. może wydawa„ 
Io mi się, że nie patrzy jui' na mnie tak, jak przed 
tym. . 

-.. Wie, · ie. nie jestem niewinna i już inaczei na 
mnie patrzy - myślałam •. - Już mnie inaczej traktu$ 
je, Chyba tylko dlategq ośmielił się mnie ·całować? 

Czułam i widziałam, ie ma ogromną ochotę zro" 
bić to jeszcze raz w pociągu, ale nie ośmielałam go · 
ani ' słowem ani najmniejszym ge:;tem, nawet spojrze• 
niem. 
. Siedział więc .spokojnie. Usiłował ze m1,1ą roz„ 
mawiać, ale rozmowa nam się. . nie kleiła. Widocznie 
co. inne~o myślał, a co innego· mówił. Przed tym nie 
zauważyłam, żeby przyglądał się moim nogom. Te" 
raz co udałam, ie nie patrzę na niego, to widziałam 
jak się wpatrywał, Jak czerwieniał. 

Może takie włftśnie myśli nasuwało mu to, co 
wiedział teraz o mnie? 

Byłam zmęczona bardzo, więc ułożyłam się jak 
"c1ogłam wygodnie na ławce. Pan Karol, okrył mnie 
,).:dem, chociaż nie było chłodno. 

Budziłam się często, bo to w pociągu nie ś,pi 
siic przecież tak, jak w łóżku: a to szarpnie, a zahuczy, 
a to gwizdnie. a to pa::;ażerowie robią harmider na 
większych stacjach. Otwierałam oczy powoli i ostroz• 
nie, bo mnie samą intryeowało i zaciekawiało zacho• 
wanie się pana Karola. I za każdym razem, kiedy się 
budziłam, widziałam, Że nie śpi, chociaż. musiał by.: 
też zmęczony niemniej ode mnie. Przyglądał mi się. 
pochylał się nade. mn:i, poprawiał ostrożnie pled, 
który się zesuwał ze mnie„ 

W dodatku nie było mi wygodnie spać, bo g0< 
rąco, pasek mnie uciskał. a przede wszystkim byłam 
niepewna, co będzie ze mną dalej. Ostatecznie nad 
ranem usiadłam i powiedziałam, że spać dalej nie 
będę. 

Zaczęliśmy zn6w rozmawiać. 
- Jaka pani jest ładna! - powiedział mi pan 

~i:ol ko1?~lement. na sam począ'.ek. - Jak pani la~ 
rue z tymi Jasnymi wzburzonymi v.łosami I 

Zawstydziłam się, popro:;iłam go, żeby nie pa• 
trzył, ~ dop~owadzę uczesanie do porządku. 

. Nie chciał pozwolić. Chwycił mnie za ręce, żeby 
mnie przytrzyma~. I tak jakoś się złożyło, że poca• 
łował mme w policzek, a po tym w szyję. 

Zrobił to tak delikatnie, nieśmiało ie nie mo• 
gl'.1111 się. na niego .gniewać. A poza ty~ ..• sprawiło 
~.to wielką przy1emność. Jakby strumień cieplut• 
kie1 ~ody spływał mi po plecach !„ Takie miałam 
uczucie. . 

Przysiadł się kolo mnie. Widziałam, iaką ma 
wielką ochotę siedzieć najbliżej mnie. Ale nie mo• 
glam ·na to pozwolić, chociaż i mnie to sprawiało 
przyjemność. Nie chciałam, żeby myślał, że ze mn.1 
mozna wszy:;tko dlatego, że Józek nie był moim bra• 
tem, ie nie jestem niewinna, jak to sobie wyobrażał. 

Kiedy zaczął coraz hardziei przysuwać się do 
mnie, chociaż robił to bardzo nieśmiało i niezgrabnie, 
powiedziałam mu wręcz: · 

. - Bardzo mi przykro, panie Karolu, że musz~ 
panu zwrócić uwagę na zmianę, jaką w panu do• 
strzegaml 

Zaczer\vienił się. 

- Nie wiem, o czym pani mówi - szepną?. 
- Pan nie zachowuje się wobec mnie tak, iak 

dawniej. Stracił pan pewnie dla mnie szacunek, do• 
wiedziawszy się z m~ch ust prawdy o tym, co łą• 
czyło mnie z moim prześladowcą, udającym brata. 
Ale chociaż nie jestem niewinna, jak to z początku 
pan myślał, nie jestem jednak i winna. 

(Dalszy ciąg jutro). 

•+aa 
•----„-m:„a:m•m•m=•mm:1111:mmuzmm•••"'• niżę się we własnych oczach. się, ie zapisany jestem do wy• że się nam tym razem poszczę, 

No, skończymy z tym i niech śc1gu na dyst. jednej mili. Była ści. 
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pan puści na chwilę moją rękę, to szósta gonitwa dnia. Bye" Nie wydostaliśmy się jeszcze 
to dam temu mojemu fawory„ Bye słartówała w pierwszym z paddoku, a już byłem zupel• 
towi jabłko. Chodź do mnie, wyścigu, Trocadero - w czwar" nie mokry. Deszcz lal, jak z 
Demonku l · · tym. Oba te konie jeszcze prted cebra. Z trudem widać było ha 

' 

Schrupałem jabłko z apetytem. naszym przybyciem do Fair" rierę i ludzi, stojących za nią. 
- Tej szkapie to możesz dać · 1own startowały parę razy, wia" Przy~zepili nam numery. Ja do 

nawet worek owsa przed wy• 'Iły 'bowiem stosunkowo mało Jtałem Nr. 4, Gladiator Nr. 2 
ścigiem, i też nic mu nie za~zkod roboty w majątku i wyścigami Faforyt, pi-tknY i„~iec ze zna• 

6 ,- odpowiedziała panna Jadzia. dz.i - powiedział Jack ze :zfo„ dcchodzily do formy. nej stajni, stał 1uz przy „ban 
Nadszedł wreszcie wieczór, Pan Wle, Że gotowa jestem na ścią. Bye„Bye przyszła do celow• dz.ie". Startowało 10 koni. 

kiedy w swoim żłobie nie znad wszystkie ofiary i nie cofnę Poszedł sobie. A wtedy pan• nika czwarta, a Trocadero sp1„ Stary Sam osiodłał nas -
lazłem owsa, a jedynie troszk~ się przed niczym, byle by tylko na J.:dzia objęła mnie za szyję sał sit jeszcze gorzej. Twier" najpierw Gladiatora, a po tym 
siana. Gdy z.acząłem się skar• zmontować stajenkę. Konie mo• i przytuliła twarz do mego no" diił on zresztą, że win~ ponosił nmie. Nadszedł dżokej zaanga. 
iyt, Trocadero krzyknął ie je biegają dziś czterokrotnie, je• sa. Nie śmiałem nawet oddy• dżokej, który poprowadził w żowany na Gladiatora. Nazy
swego boki;u: żeli jednak nic nie wygram, hę• chać w tej· cudownej chwili... zabójczym tempie. Na '>statnim wał się Rickey. Rozejrzałem si~ 
-Przestań się mazać, dziecia dą mi potrzebo pieniądze. Pan _ Ach Demonie najdroŻ• zakręcie Trocadero formaln~e także za moim dżokejem. Był 

ku. Widocznie 1utro masz wy• chce mi je ewentualnie poŻy• szy... Gdybyś potrafił uwo!nić zataczał się z wyczerpania, a na n~m Jimmy. Panna Jadzia, tak, 
ścig. Dopóki nie będziesz mia} czyć, czy nie tąk?.. Dlatego mhie od tego Jacka„. Nienawi• prostej, - zupełnie wyłamał. jak obiecała, dala l"\l życiową 
ęo za sobą, nie dostaniesz ow• więc zapewne mówi mi pan dziś dzę go, ale on wie, że moja sy• - Teraz wszystko zależy od szansę. Na sygnał podany 
sa, a tylko tróchę wody. Lepit!j po imieniu i wtrąca się do nie tuacja jest bez wyjścia. Parnię• ciebie i Gladiatora - dyszał po dzwonkiem ruszyliśmy do „for• 
połóż się spać i przestań się swoich sprawi Prawda, Że je„ taj Demonie, jeden z was musi wyścigu Trocadero. Znam się cantru". Tor był miękki i grzą• 
martwić. stem biedną, słabą, osieroconą dziś wygrać, inaczej nie wiem, jednak na rzeczy i wiem, że ty ski. Widziałem, że panna Jadzia 

Nie czułem już głodu. Głup• dziewczyną, i nie znam się na co mam dalej z sobą zrobić. niewiele będziesz mógł zrobić w machała do nas ręką, machnąłem 
-stwol Przecież jestem u licha niczym. Ale pana to już pozna• Otarła oczy chusteczką, po" tei kompanii. więc w odpowiedz.i porozumie• 
koniem wyścigowym I.. lam dobrze!.. klepała mnie jeszcze raz i wy• Deszcz zaczął bębnić po da• wawczo ogonem. 

Rozdział VI Jack zazgrzytał zębami, jak szła ze stajni. . chu naszej stajni. Niebo po• Gdy mijaliśmy tablicę, z.oba• 
Wczesnym rankiem. do stajni pilnik na podkowie: Wtedy nie rozumiałem jeszcze, 4icmnialo i już po chwili pełno czyłem, że bookmacherzy noto• 

i>rzyszła panna Jadzia. Towa• - Dobrze. Jeśli za:zynasz z o co chodzi. Z czasem jednak cyło blota i kałuż. wali nas 20:1, choć to był nasz 
rzyszył jej naturalnie ten bal• tej beczki, i ja będą z tobą szcze. µoznałem lepiei ludzkie charak• lid" mnie i Gladiatora wy~ pierwszy w Życiu wyścig. By~ 
wan Jack. Stan~li obok mojego ry. Tylko chciej mnie dobrze tery. Teraz wiedziałem tylko crowau;.uno na paddok, poJie• liśmy iednak pupilami malej 
boksu i on zaskrzeczai do niej zrozumieć Wiesz, że kocham jedn·o, . że panna Jadzia ma po• ~hal samochód panny Jacb. stajni i nikt nie widział przecież 
tym swoim wstrętnym, skrzy• cię do szaleństwa, że wa• ważne zmartwienie i ie od nas, ~lysz..ilem, jak Sam mówił de nawet naszego ostrzejszego ga• 
piącym głosem: riuję przez ciebie„. Jeżeli się jej koni, zależeć będzie, by od• mej~ llop';l. Inne startujące tu konie 

- I cóż, Jadziu„. Nadszed! zgodzisz na moją propozycję zyskała dobry humor. Później - I jeden i drugi mogą do d~bn~towały przed 2 i 3 tygod. 
więc wreszcie ten wielki dzień. to wygramy dziś mnóstwo pie• przekonałem się, że wszyscy lu• brze prujść po błocie. Ile pani mami. 
Mam nadzieję, że ci ;ię powie• niędzy. Daję ci słowo... dzie mający stycznośt z wyści• stawia? .. Co?„ O Boże ... To (Dalszy ciąg intro). 
dzie. Gdyby miało broil Boże - Dosyć przerwała mu pan• gami są bardzo zmiennego u• bardzo dużo pieniędzy, panno 'rm•·-
być inilczej, pamiętaj, Że zaw• na Jadzia. Powiedziałam już pa• r sposobienia i stale się tylko Jadziu. Na miękkim torze zdad Czytafcie 
sze możesz liczyć na mnie. nu, że choć z.decydowana jestem mdrtwią. rzają się przecież różne · niespo~ ~YCIE JU)IllECE'' 

- Mo7Pmv mówić szczerze na wszystko, to jednak nie oo" Po południu douriedziałcrn ·dzianki. Ale Jtlieimy nadzi.eic. Cena 20 '2i. 
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Smiertelni strzał na zabawie 1 

K la z rewo~we·ru policjanta utkwiła i1-sercu .w1chmlstrz1 ian~~rmerii 
Przed kilku miesiącami w cza -o tle zajścia, zamiast wystąp!c• patrywał sprawę smiertelnc~o 

sie karnawału w dobrze znanej nia przeciw. ~arynarz<?m,. zazą• strzału. Nieumyślny zab61ca 
ws::ystkim sezonowym kuraciu~ dal od pohqantą_ oddania mu st: pos~erunkowy. \Yatał~ j~ 
szom z \"V'ybr-cża miejscowości broni. ' .• . . wm~ ni-: przyz~~JC się tw1er zi 
Lisi Jar na I lclu odbywala się Po krótkiei wynuanie zdań on, Z'! meszczęsltwy strz~ł spo• 
iabawa taneczna, na któr<:j służ• Watala w~jąl z kabur~ .~ewo)· wodowany zost~ł Zl!P.e.łm.e p~zy 
bo wo był obecny st. posterun• wer ·i zamiarem od.dania go O• pa?kowo bez na1mme1szeJ winy 
kowy PP. Teofil Watała. ficerowi, , stojący jednak wach. z Jego strony. 
Obecność policjanta nic w mi~trz · żandarmerii · źle zrozu• Ponieważ pnew6d całkowi• 

smak była kilku podoc~oco• miał te1_1 .gest i· gwałtownie zła• cie potwierdził obronę, ponad• 
nym marynarzom, to te.z po~ pał poli_qanta z~ rękę.. . to zaś powiatowy ko!TI~nd1~t 
byle pozorem wszczęli oni Z mezabezpieczone1 brot?i PP. wydal 0 Watalc Jak naJ• · 

Str. 5. 

sprzeczkę i awanturę przy. czym padł fatalny strzał„ kula. przebi- lepszą .opinię, Sąd pod przewod I . . . 
nap.i.dli wszys~y Watałę i dot• la na wylot rękę _of~cera i utkwi. nictwtm s. 0 , Krycz~ski.ego u• Na zd1~c1u - okazały hipopotam w Zoo w Kop~nhadze wraz 
kliwie go poh1lt. . . 1:i w sercu .wac~!TI!strza, kladą' wolnił Watałę od wmy 1 kary. z nowonarodzonym swym potomkiem. 

Na sali był rówmez obecny go trupem• na m1e1scu. 

d~~;~;:".::~iXe~~inf~::.;w.:~ I w ~~~t~·is;d c;~;.;.;~;d:;J Wicher urnrródl iaglówke 

2. u. '1.z1i święta narodowego Królestwa Rumunii odbyła sit 
w s:ili warszawskiej Rady Miejskiej uroczysta· .akademia. Na 
akarlemii tej prócz członków Rzi!du i przedstawicieli Ambas» 
dy Rumui1skiej, był obecny bawi'!cy w Wars:zawie'. b. ministel' 
Spraw Zagranicznych Rumunii p. lshate Micescu, ora:z nowo• 
mianowany ambasador R. P. w Bukareszcie ' Roger Raczyński. 

Na zdjęciu - moment przemówienia min. Micescu„ 

Trzv osobr utonetr, res.zie zał agi uratowano 
· Nadeszły ·obecnie ~zc~eg~ły 1 gu i zaledwie by~a wid~czna f kilku .aka~emi.kc?w i własnej 
tragicznego wypadku Jaki miał została porwana wichurą 1 wy- moto~owkt p~sp1eszył na po• 
miejsce przed kilku dniami w wrócona do góry dnem. moc 1 wyłowił z wody trzy oso. 
zatoce gdańskiej w pobliżu So- Wszyscy pasażerowie wpa- by, resztką sił trzymające si~ 
pot. dli do wodv, przy czy~ trzy o• kurczowo .wywróconej ło~zi. 

Korzystając ze względnej po6 soby pos7ły na!'Ychmiast ~a . Trzy ofiary .ryzykowne) wy• 
gody rano o godzinie 10' gdań- dno, trzy mnc :as trzymały się c1eczk1: 28•letni Otton Preuss, 

! ska łódź żaglowa, mając na kurao~~ krawęd7i !odzi. . 18-l~tnia <;:~arlotta Hubner i 1 .~ 

1

1swym pokładzie 6 osób, wypły Sz~z5shwym zbie~1em _?ko.li~ letni ~illi .Rohde zatonęli. 
nęła na wycieczkę. . , anosct .z. brzegu. mimo w1~lkie1 Zwłok ich. mimo. dokładncg<? 

Mniej wi~cej na wysoko~c1 oc!leglosc1 zauwazył łr~i:e~1ę n~ przeszt}kama .całeJ .Przes~i:em 
wioski Gładzikowo łódź, ktora morzu rybak Artur Wismewsk1 wodne1 w sąsiedztwie m1e1sca 
oddaliła się zbyt daleko od· brze J :z Brzeźna, który przy pomocy wypadku - nie odnaleziono. 

Niezwykły a zara::cm humo• 
rystyc:zy wypadek zdarzył si~ 
w tych dniach po raz pierwszy 
w dziejach portu gdyńskiego. 

Na- redzie portu gdyńskiego 
stanął w godzinach popoludnio• 

Niezwykł.Y klub. ang.ie:lskich 1·otników 
Należą do niego ~i. '-lórzr-·w órYainalnr sposób uratowali ,ircie 

OlbrzJ111ia afera dewizowa 
została odkrrta przez władze skarbowe 

Władze skarbowe wpadły na 
trop olbrzymiej afery dewizo• 
wej. Na czele szajki przemytni• 
k.ów dewiz stała obywatelka nie 
miecka żydówka, Małgorz;tta 
Bainerowa, właścicielka kilku 

Sierżant Hudson i mecha~ik domów w Chorzowie. 
Molineux odznacz.vli się nie· 1 . 
zwykłą odwagę i dlateg~ zosta• Pomocnym był Bainerowej iej 
1i przyjęci w poczet ·członków brat, równiei obvwatel niemiec 

ki Maksymil:an Rot z Berlina. 
Bainerowa zostilla at'tsztowana 
1•a poleceni<: inspekt( ra ochrony 
skarbowej, a ,...io ótce po tym a• 
resztow.tno t.1\\ n1rź jej brata, 
który baw'l w Ch.>•;owie celem 
zabrania nowt-j partii dewiz, 
r•zeznaczon.:i nc:. p:zcmyt. 

Suma łączna lJl'7ewiezionej 
przez band~ Bainerowej dewi:z 

wynosi kHka.1z:es:at tysjęcy .:zł 
Oczekiwa:ie są Ja1'!>ze ares:rtowa 
ni a. 

Jak się dowiadujemy, Maksy 
milian Rot osadzony w areszcie 
targnął się na życie. w dniu 
wczorajszym. Znaleziono ~o ra 
no martwego. Rot powiesił sie. 
w celi 
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I 
Bog ta prze złość herszta-Ojciec jego zawisł na szub·enicy - O· 

b ani towarzysze-Złodziejskie wywiady - ,,Opie u owie'' 
W lutytn r. b. niexnani spraw I skowania i uj~cia groinej naj" I na kradzieże, dobierajfc do kom 

cy dokonali zuchwałej kradzie• ki. panii nołorycznyc~ złodziejów, 
iy z miest.kania Bronisławy Sie Ustalono, ie na ciele bandy opryszków i rabusiów: Kazi„ 
radzkicj Warszawa (Sliska 7). stał Roman Milewski, nigdzie tnierza Kukulskiego, nigdzie nie 
I.upem złodziejów padły 5430 niemeldowany, groiny bandy• meldowanego, specjalistę od 01 
złotych w gotowiźnie, biżuteria, ta, 18 razy karany, który prze• kradania mieszkań, Stanisława 
garderoba, aparat radiowy i rói siedział 14 lat w witzłeniu i za Jędrzejewskiego (Pa6ska 85), 
ne cenne neczy. ledwie 11 stycznia r. b. opuścił wielokrotnie karanego rabusia, 
Początkowo dochodzenie nie mury \łrltzłenia we Wronkach. Stanisława Winczewskiego, 

dało pozytywnego wyniku. Ojciec Milewskiego, Jan, za• przezwiskiem „Cygan„ (od 
Złodtieje pozaci!!rali ws%el• mordował kolejno swoje trzy dziecka wychowywał się w o• 
kic ślady za sobą, a obło· żony. Ostatnią żonę zamordo• bozie cygańskim, później o• 
wiwszy si~ tak sowicie, nie da• wał w r. 1932, zwłoki jej por4• kradł Cyganów i rozpoczął kra 
wali znaku Życia. Policja ied• bał siekierą na kawałki, w ko- dzieże na własne, rękę). oraz 
nak w dalszym ciągu prowadzi szu zawi6zl do Zielonki i tam kochankp Winczewskiego, An• 
ła żmudne śledztwo. Ze sposo~ porzucił w lesie. Sąd Doraźny nę Kozłowską, nigdzie nieme}„ 
bu dokonania krad:z.ieży wynid skazała potwornego zbrodnia• dowaną. . 
kalo, ie działała tu świetnie zor rza na karę śmierci i Milewski Ponieważ Kozłowska nie by• 
ganizowana banda. W tym kie- zawisł na szubienicy. la jeszcze notowana i karana, 
runku poszło dochodzenie. Ob Godny synalek wst~pił w więc Milewski wysyłał ją na 
serwacje asów świata złodziej„ ślady ojca, a widząc, ie bandy• W}"!iadv l poszukiwanie odpo• 
9kiego doorowadziły do zdema tyzm nie popłaca, przenucił się wiednich terenów kradzieży. 

Z drm--m· ego ie ra PO rJnnie 
zjechał złodziejaszek 111 rere posterunkowego 

Do handlu win i w6dek „Zło krzyk poszkodowanej, za zuch• skąd po rynnie opukił się z wy 
ty Róg" przy ul. Krak. Przed~ wałym złodziejem pogonili_ prze sokości 2•go piętra na podwó1 
mieście 27 w Warszawie, przy~ chodnie. Amator wina uciekł na rze, gdzie już nań czekał pali~ 
S:tedł jakiś osobnik, który zażą ul. Kozią i wpadł do domu nr. cjant. 
dal butelki wina. Gdy właści~ 5, gdzie ukrył się na klatce scho Złodzieja,muchę przeprawa~ 
ciełka odwróciła się, aby podać dowej. dzono do komisariatu, gdzie u~ 
żądane wino, rzekomy klient Na widok tbliżającej się po" stalono, że jest to Stanisław Bo 
pochwycił z lady butelkę wina licji, złodziej przez komórkę wy siniak, nigdzie niemeldowany, 
i nucił się do ucieczki. - Na dostał się na dach kamien~cy, karany wielokrotnie 

• eh wóch SI 
Dwie osoby odniosły obrażenia 

;\V aoraj w południe przy I Warszawie nastąpiło katastro• i n ego A86·516, prowi\dzonego : 
zbiegu ul. Zielnej i Próżnej w falne starcie samochodu prywat i przez Kazimierza Koźlina, (Mi• ' --------s:11s:1cm_t __________ ... _ .lan6wek, Wspólna 13), z tah 

Ukradł konia i wóz . 
rzekomy właściciel kantoru 

Józel Dorosiński, właściciel 
domu w Nowym Kawęczynie, 
wyw-oiąc gruz z rozbiórki do, 

Sedziwr desperat 

mu nr. 2 przy ul. Bonifrater~ 
skiej w Warszawie został za, 
czepiony przez jakiegoś nwż, 
czyznę, który %aproponował mu 
wywóz gruzu z domu nr. 4:4 
przy ul. Dzikiej. Dorosiński 
pozostawił wóz z koniem pod 
opieką mężczyzny i sam udał 
się na ul. Dziką celem omówie• 
nia warunków. 

sówką TOl - 54:5, prowadzoną 
przez \Viktora T Oczkowskiego 
(Żytnia 28). i 

Pierwszy samoch6d uderzył ' 
taksówJ<ę, po czym wjechał z , 
całym pędem na chodnik, ro=J 1

1 bijając się % jednej strony o bud 
kę telefoniczną, % drugiej - o I 
mur, do którego przygniecione 
zostały dwie osoby: 53-letni 
Stefan Szymborski, urzędnik 
(Żurawia 7) i 49-letnia Jadwiga 
Lachowiczowa, bez zajęcia (Fran 
cuska 8). 

Kozłowska pod pretekstem po 'brota (Młocińska 13), pnezwis 
szukiwania służby, odwiedzała f kiem „Dziobak" i Nusyma Zy„ 
różne lokale i badała je przy benberga (tamże), przezwis• 
tej sposobności dokładnie. Pod kiem „Heniek". Byli oni pro• 
tym samym pozorem zasięgała tektorami i finansistami bandyr 
później informacji u dozorcy a na wypadek „wsypy" zobO. 
domu i sąsiadów. Ona to upa• wiązali się opłacać adwokatów, 
trzyła mieszkanie Sieradzkiej i dostarczać „wałówki" areszto• 
nadała bandzie całą robotę. wanym do więzienia i t. p. 

\'{! szystkich członków groź$ Zlikwidowanie zuchwałe\ 
nej bandy schwytano i osadza• bandy złodziejskiej i ich „opie• 
no w więzieniu. Aresztow<tno kunów" jest niclada sukcesem 
również paserów Joska Wajs- policji wa!"szawskiej. 

,, 
li o 

wywołuj p ze rót 
w odcien·ach pudru 

Wypróbcfi •i 

Te Nowe 
(,,r/.„wn@ DdciPnle 

Z dziesięda l'cobiet-
9 stosuje niewłaściwy 
odcień pudru, Nadeje to 

Poł&U kres nfeneturalnef przełado· 
wanej pudrem cerze, która posta• 
rza Panią o lata całe. Przeczytał 
obok ratlq kosmetyka spacjallaty. 

im nienaturalny wygląd, 
który je znacznie poaterza. 
Niezwykła, nowa maszyna. 
Chromo skop, wywotala 
przewrót w odcieniach 
pudru. Niczem magiczne 
oko, dostrzega ona w pud• 
rr.e taicie barwy, których 
istnienia n•wet nie podej. 
rzewamy. Ta precyzyjna 
muzyna pozwoliła chemikom firmy pr:r.epiau znakomiteio paryakiep 
Tokitlon racjonalnie i właściwie l'udru Tokalon. Zastosuj jeden • aicla 
mieszać 011.luralne odcienie. Od· na jedną uęść twarzy, inny zd aa 
"ienie te zespalałą się ze skórą - drug'!. Znajdziesz w ten sposób wlai
tworząc z nią całość. Położył<> to 1 ciwy odcień, barmonizni1tcy • Twt 
kres nienaturalnie wyilądaj'lcym, I cerl\• Uzyskasz n111turalnle piękny, 
przeładowanym pudrem twar:tom, Wy· delikatny, promienny wygląd któ'l' 
próbuj dzis jes:i:eze "udowne od· I mogą Ci nadać jedynie właści~e od• 
cienie pudru Tokalon, spreparowaneiro cienie Tokalon. ruder Tokaloa waz,. 
wedłuir orv16nnlneio francuskiego d~ie do nabycia. 

Gratis. Kaida ezytelnle:i:ka niniejszego pisma moie otn:yma~ bezpłatnie 
luksuaow~ Kuctlcę Piękności zawierającą Krem Tokelon (różowy i biały)o 
ora7 rozmaite odcif'nie Pudru Tokalon . Naleiy przestać 50 groszy w 11nac11• 
kach aa awrot przes~łki, opalcowania i innych kosztów do firmy Ontu. od
dział::; &, ~ Warszawa. ul. Traugutta 3. 

Ujęcie doliniarza· 
na Dworcu Gł6wnvm w Warszawie 

Z burty przystani „Vistula" 
pl'%y moście Kierbedzia w War 
szawie rzucił sił do \Visły g7, 
letni Hers% Tran (Długa 44). -
Na miejsce pośpieszyła z porno 
ą motorówka Komisariatu R:e 
cznego. 

Mężczyzna w ctasie rozmo, 
wy opowiedział Dorosińskic# 
mu, ie pragnie założyć kantor 
wywozu gruzu i Dorosińskiego 
chce przyjąć jako kierownib, 
ponieważ ma wóz i konia. Gdv 
Dorodński powrócił % ul. DŹi 
ldej stwierdził z przerażeniem, 
że w ,z wrat z koniem zginął. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
u S. złamanie lewego uda, u L. 
zaś - potłuczenie lewej nogi. Na ali. Dworca qłównego, w 

Ofiary katastrofy, po opatrun ~arszaw1e! 'Y pob~1zu kas kol~· 
ku przewieziono: pierwszą do 1owych I~eJ 1 Il•CJ klasy kręcił 
szpitala św. Ducha, drugą do i się zn~ny „dofiniarz" k<?lejowy, 
domu. - Taksówka lekko usz• 48,}etm Sergiusz Kudnawcew, 
kodzona, prywatne zaś auto - (nigdzie nien;cldow~ny ). Znale 
dość poważnie. ziono przy mm nozyk od ma• 

waniu „operacyj". 
„Doliniarza", który był jui 

kilkanaście razy notowany i ka 
rany, przeprowadził dyżurny 
wywiadowca do 1 komis. kole• 
jowego, a następnie do Urzędu 
Sledczego. 

Policjant wydobył denata i 
wezwał Pogotowie, którego led 
karz po udzieleniu pierwszej po 
mocy, przewiózł starca do do~ 
mu. 

S~dt.iwy denat 
wić przyctyny 
kroku. 

nie chce. wyja I . 9 kradzieiy powiadomił po• 
rozpaczliwego h~Ję, która wszczęła Jochodze-

n1e. • 

-ra--n== 

Krwawa b • jka 
Pollcja 8Jgo komis .. sporządzi szyn~i d? go.lenia,. służący. do 

ła protokół, zatrzymując, do cza przecinania kies=em. Kudnaw• 
su· wyjaśnienia, kierowcę auta cew miał na ręku płaszcz, który 
prywatnego. służy, jako osłona przy dokony 

----~--~--------------...... ...;..~_...;... 
Przy ul. Okopowej 28 w War 

szawie wynikła sprzeczka, a na
stępnie bójka, między lokatora• 
mi tego domu. Poszły w ruch 
różne sprzęty kuchenne, oraz ta 
sak. 

• rz r z 
Siła WJtburhu zdemolowała klatke srhodową oraZ? '1fj~ tv~~~ okno z iu rrna 

\'7 wyniku bójki, która zosta 
ła zI:kwidowana przez policję, 
::ostaly r;mne 3 osoby : Edmund 
Geter, robotnik, Karol Fran. \V dniu wczorajszym podaliś 

my krótką wzmiankę o tajem"· 
niczym ::amachu bombowym 
n~ lokal stowanyszenia „Brater 
two". W ostatniej chwili o• 
trzymaliśmy nowe sensacyjne 
szczegóły, które poniżej poda~ 
1emy. 

Ener-;ictne dochodzenie, pro 
wadzone v związku z podłoże• 
11.iem i wybuchem bomby na 
klatce sr1-odowej w domu nr. 8 
przy u!. Rymarskiej w Warsza• 
wie, t.rwa w dalszym ciągu. 
W świetle zebranych informa• 
cyj, sprawa przedstawia się na• 
stępująca: · 

Przed kilku dniami, około go 

dziny 16•tej do lokalu, zaimo~ 1 sadzce n..:. schodach pov::.:a~a !' Dr-wi „AOW.tn.ys?enia, obite cz2k, kotlar'.! , oraz. Genowefa 
w~nego przez Tow. „Bnei wyrwa !~ r ·~._;nicy około j ,2 metra . 1,rucerną blachą, zostaly o~mo• Nowakow!"ka, robotrica. 
Bird" (Stowarzyszenie Huma• Na miejsce przybyła niezwlocz ione. Z sieni wypadło okno \XTszystLch r, nnych opatrzo-. 
nitarne • Braterstwo) na pierw• nie poE ... ,:.i, która wszczęła ener• wraz :: futryną. no w ambulatorium Pogotowi" 
szym piętrze. :adtwonił jakiś giczne ś edztwo. 01,azało :ię, ~to':"'arzvszenie „Bnei Bir?" I n„5~1!'~ ln"1'-'?\ala'zaml· 
nieznany osobni!.. \'o/oźny To' że tajemniczy osobnik podłożyl ::a1rnu 1e lokal we wspomnia• V"- . ~ fi.. i*" UDJ ~ 
warzystwa, Motel Sztrik wyj- bombę, prawdopodobnie ds,na• nym dumu od 16 lat. :?rzed 2 Przy ul Cirt~nej 5 w \.XTarsza 
rzał przez okienko we drzwiach 'Tlitową, o czym świadczy jej si laty lokal był przeniesiony z wie zapalił się kryty papą dach 
a widząc obcego cdowieka, nie la wybuchowa. Bomba umiesz• 2•go pięt.:a na l•sze, przy czym l•pi.ę '. rowego domu mieszkalne• 
wpuścił go do lokalu. Nie;ma• czona byla w 2·kilogramowym nowa siedziba została ~nzebu• go. Pożar ugasił I oddział Stra• 
iomy oddalił się szybko. blaszanym pudełku do cukier• dawana i wyremontowana kosz ży Ogniowej. 

\'{! kilka chwil po jego odei• ków, opatrzona lontem. Nied tem kiikunash tys! ę ~y ::.iotyci1. Jak ustaliło dochodzenie, po~ 
~ci 11 nast<}piła silna detonacja i ::najomy podpalił lont i ::bicgl Do Towarzystwa należą ludzie =.ar spowodowały bawiące się 
dal s i ę shszc( br:r:! · wyp: d:tg• '..zvHrn ::e :~chodów. ::e sfer przemysłowych, wol• na podwórzu <l::ieci. Figlując , 
cych szyb. Siła wybuchu była Ne: szczęście, wybuch nie po• nych =awodów i t. d. Ct.łonko• zapaliły one śmiecie w rynnie 
ta!< wielka, ie na klatce ~:chodo ciągnął za sobą ofiar w ludziach wie opłacają bardzo wysokie ściekowej. Płomienie przedosta• 
wej zarysowały się ściany i po• w tym bowiem czasie nikogo składki, które wynosza mie~iecz ły się rvnna na dach i zapaliły 
pękały sufitv. W kamiennej oo nie bvło na schodach. nie zł. 26 l?r. 25. pap~. 
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Dviumy pnodown ik w komisariacie odbiera ta!emnkzy 
clon: 1ak1ś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 

.da1c mu się stwu:rdził. że jest połączony z mieszkaniem 
stwa Poradzkich. na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 

trz.ega w ~abmcc1e na fotelu trupa starszego męż.czvzn"t. 
Po przybyciu pwk uratora oraz inspektora Urzędu Slt·d, 

iego stw.erJzono. ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za• 
- luka z majątku Sosuówka. 

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
~licji w Sosnówce, by pani Zabluczvna stawila się natych• 
1iast w Urz.~Jzu: Sl.eJcz~m. Od niej dowiedział się Puchała, 
: Zabluka miał pod1ąć większą sumę pieniędzy w banku Rol• 
1ym. ln~pektor :1"uchala udał się więc do banku. ~d:de po do• 
ladnym ślcdztwit zdołał dowiedzieć się. i:ż Zabluka był w 
~nku w towarzystwie jakiejś młodej damy i podjął sumę 
~.OOO złotych. 

. Pani. Halina wezwana telegraficznie do Warszawy, poro
~1ala się t~l~~onacz.nie ze swoim mieszkaniem, gdzie wy
mdo~ca pohCJI po~tórzyl je). że ma natychmiast zameldo• 
rat Się w Warszaw 1e. Przegnała swego kochanka Mariana 
Kaczo~ka,. który .niesposm:..e:żcnie zdjął jej z palca pierścionek 
I pow1ed~1ał: .Nie ~spomin~j w Warszawie mego nazwiska". 

Hah~a z~drzala. Słowa jego brzmią w jej 
mach ta1emruczo. Spoglądała na niego przerażono, 
I pyta: 

- Cóż wpadło nagle ci do głowy- Po co miała~ 
~ o tobie wspominać? Co to ma z nami wspól" · 
tego? 

Ujął jej głowę w swe dłonie, sponał przenikli
"' w jej oczy i z dobrotliwym uśmiechem powie" 
dział: 

- 2td mnie zrozumiała... Trz.eba być ostroż.„ 
nym: Test~ś bar:cl!<;> rozt;ze~a.na. M<?żesz zapomnieć 
11e. 1 to nie wv1dz1e tobie na zcfrow1e... Chodzi mi 
o .tw"ie oj?.nisl<.9, dnmowe, chod;i mi o twoje dzieci. 
!-Jr, cl-cę rown1ez, by nasza zn;qomość zost:-ła prz"t"' 
Wa"a, Jesteś ri"rwSzą krbiet<>, która potrafiła usidlić 
11~ie ~erce. To wszystko powinno pozostać naszą 
ta1emn1„„. 

- CAi. ci :noW? .wradło do plowy? -;- brzmią 
" słowa dz1wme w )Ct u"zach. - Czv jestem nie" 
inzs;1r'„ym dzieckiem? Czy chcę ciebie skompromi
tować? 

- O to właśnie chodzi! Chodzi o ciebie i o two.. 
'dohro ..• 

7nowu pożegn;ił się z nią i wycisnął na jej 
llSłach o~isty pocałunek. 

- Dasz mi od razu znać, prawda? - pyta wy„ 
chodząc. Będę o ciebie spokojny ..• 

- Na pewno jeszcze jutro napiszę. 
- Do widzenia - rzuca jej pocałunek. 
Pani Halina szybko zapakowala swe rzeczy 

i zamknęła walizkę. 
. Ma go(..zinę czasu do odejścia pociągu. Wcho• 

d:i <lo po."~JU i spogląd~ na spokojnie śpiące dzieci, 
ktu!e nie przeczuwają tego co się dzieje teraz 

w umysJe ich matki. Nachyla się nad ich twarzycz~ 
kanu, calu je je ..•• 

Znow.u sp?gląda nerwowo na zegarek. Chwile 
~.~'1 szybko. :::nada przy stole i szybko poczyna kre" 
ślic zlecenia dla wyd10\\awczyni. 

Ale zamm jesz~~e skończyła list, wraca ze spa" 
teru wycho~aw~yru. Twa.n jej j~st zarumieniona 
z powietrza 1 wiatru. 

Pani Halma przerywa pisanie listu. Zerwała się 
z krzesła i poczęła k1zyczeć na dziew'-zynę: 
.. - Anka za ~1ele p<;>zwala sobie ostatnio! Gdy 
s~r Jest przy d~1ec1ach nie wolno walęsać si~ z byle 
kim! Wypatruje panią od godziny„. ł'roszę słuchać„. 
. Przerażo_n~ wychowawczyni staje zmieszana. Pa" 

ru pozwala JeJ stale wychodzić wieczorami sama 
dora~zal~ jej spacerować. czemu więc tak gn{ewa się 
oa hl<}. \V'1<lz;:c zapakowaną walizkę zapytala: 

- Co się stało? Czy pan przyjechał? 
- Nie, ale ja muszę natychmiast wracać do 

Warszawy. Za dwaJzieśc1a minut odchodzi pociąg. 
Proszę słuchać.„ 

. Pani 1 lalina wydaje jej szereg poleceń, jak ma 
opiekować się dziećmi ... 

Dziewc~yna ~pogląda przestraszona na panią 
?~eszt~, pani Halma mówi cały czas sama i nie daje 
l'J do1sć do słowa. Rzuca jej na stój p..coiądze i po-
wiada na rxłchodnem. • 

. - Proszę wszystko tak czynić, jak teraz powie
działam! 

:-: pob~ze, dobrze. - wyc~owawczyni chce sama 
Wfn.1e.sc wali.zkę, ale 01espoko1na pani Halina wyry" 
wa JCJ z ręki: 

k 
S~ da ~o.bi~ radę! Nie jest ciężka! proszę opie" 

owac się dz1ecm1 I · 
. Po ~ługiej, bezsennej nocy przybyła pani Ha" 
lina naza1utrz z.rana do Warszawy. 

* ** . Po ~ługiej, bezsennej nocy przybyła pani Ha• 
lina nazajutrz z rana do Warsza'\"". 

N
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. iespo.<01.na. ze enerwowana, z zaczerwieniony" 
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minut była już u siebie w domu. miała.„ 
herwszy spotkał Ją w bramie dozorca, z miotłą Ale pani Halina zrozumiała to nu,czenie. Wt„ 

w ręku. widząc, że unika j~ wuoku i nawet nie dząc, że nie może się już. od nich niczego dowie• 
prz}' 01egł, by zameść walizkę. zbhiyła się paru u.a~ dzieć biegnie jak obł~kana po pokojach, łkając 
lina do niego i zapytała niespokojnym głosem: i krzyczęć: 

- ł'ame l:'iotrze, co się stalo ł - Sewerynie, mój mężu kochany! Sewerynie, 
Dozorca z(..jął czapkę 1 uk.l.onił się. Ale nie pa• Sewku, gdzie je~teśl . 

trzy jej w oczy... Po tym opada zmęczona na fotel w gabinecie 
- Co się stało? - odrzekł niespokojnie. - męża. spoglądając nieruchomo w jego portret. 

Nic nie wiem„. Wywiadowca porozumiał się tymczasem tele-
Jak gdyby pędzona jaką niezwykłą silą, wpada fonicznie z inspektorem Puchałą. . 

pani Halina schodanu na górę do S\\ego mieszkania. f Niespełna kwadrans po tym przybył do m1esz„ 
Naciska silnie dzwonek przy drzwiach. kana Poradzkich nowy wywiadowca, na dole czeka• 

Drzwi otwierają się nie zaraz - ta chwila wyda- Io już auto • 
je się jej nieskończonością. . Pani Halina siedziała wciąż. oniemiała w fotelu. 

"f eraz słyszy jakieś kroki z drugiej strony. Po spoglądając na portret S\\ ego męża. Sluż;;cej nie 
chwili otwierają się drzwi, obcy mężczyzna kłania pozwolono wejść do niej do pokoju. Przybyły w.y• 
się jej i zaprasza ją do mieszkania. wiadowca dotknął jej ramienia: 

- Pani Poradz.ka? - kłania się. - Swietnie ie - Proszę pójść za mną, dowie się pan w W'%~· 
pani już. przyjechała! ' dzie o wszystkim... · 

Pani Halina przestąpiła próg mieszkania. Serce · Pani Halina pcknęła się nagle pod wpływem 
jej wali jak młotem. tych słów i dotknęcia dłonią, chwilę spoglądala ba" 

- Z panem rozmawiałam wczoraj, prawda? Py- dawczo w twarz wywiadowcy, usta jej były zaciśnię-
ta go niespokojnie. bmmmbb te, nie mówiąc ani słowa wstała i uda.la się do auta. 

- Tak ze mną. Zechce pani udać się natychmiast W takim oto stanie weszła do gabińetu inspek-
do urzędu śledczego, oczekuje panią pan inspektor tora Puchaly, który oczekiwał już. j~ przy swym 
Puchala... biurku. 

- · Proszę mi powierzieć, co się stało? - wyrwał Widz~c jej stan, postarał się ir1spcktor Puchała 
się z jej piersi histeryczny okrzyk. uspokoić ją: 

\V tej samej chwili ukazała się na progu Jasia, - Szanowna pani, nie ma jeszcze powodu do 
które usłyszała głos swej pani. Pani Halina biegnie rozpaczy. Wszystko może się szczęśliwie zlożyć ••• 
do niej, pyta ją tym samym histerycznym głosem: Słowa te dodały jej o:uchy. Zapytała więc: 

- Jasiu. co się stało? Policja w moim mieszka- - Gdzie jest mój mąż? 
niu? Gdzie jest pan? - O to \\łaśnie chodzi! - zawołał wesoło ins• 

- Nie ma pana - odrzekła Jasia, i w jej oczach pektor Puchała. - \Vierzę, że Pf7Y P.ani pomoc.v u~ą. 
ukazały się łzy. - Trzeci dzień, jak pan zaginał! mi się c'ociec prawdy ... Będ-; wiedz1al przyna1mn1eJ 

Służąca chciałaby opowiedzieć jeszcze clal~j. ale w jakim kierunku szukać go... • • 
peszy ją mina wywiac'owcy, który spogl:-da na nią - C6ż. to oznacza? - spo1rzala na niego zdu• 
surowym wzrokiem. Staje więc jak gdyby onie" miona. - Czy m;:ż mój udekł? 

- Zaraz, zaraz - odrzekł Puchała. 
Chwilę przygląda się jej twarzy, jak gdyby stu" 

diował jej rysy. I po to, by móc j:t badać spokojnie 
i nie mieć scen takic.h jak z pani~ Zabluczyną posta" 
nowił zastosować jeszcze barc'ziei wzmacniający 
środek. Za.nim zapomał ją z przebiegiem sprawy. 
powiedział nagle, spogh:daiąc jej ostro w oczy: 

- Nie wiem, czy l'""i powinna tak bardzo roz• 
pacz.a.ć, ~e mąż. jej zaginął... 

(1)..,1„%V et•<? 111ł?n ). 
A•tM&B"5i&iM 
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„uczeń jogów" i „duch fakira11 

zwyk·~·ymi wydrwigroszami z KołDmyi 
N~ teren~e. ~owiśb w .\Var„ rzeczy. Wielki stół, stojący w na publ_iczność przy~tąpiła nie" 

szaw1e kręcili się przed niedaw kącie pokoju, zaczął trzeszczeć, z~łoczme do. ob1c1a łobuzer~ 
nym c_zasem chłop~y, którzy roz błyskały jakieś światełka, w s~ic~. . wydrwigroszy._ „Jasn?: 
dawali p~:z:echodmo~ rekla.mo" I pewnym zaś momencie pojawi· ~·1dz 1 J~go pomocnik rz.u~th 
Y"e kartki słynnego 1asnow1cłz~ ła się wysoka postać z olbrzw i się do ucieczki, pozostawta)ąc 
i ucznia _indyjskich fakirów inią siwą brodą. Był to pra,v• na placu bc;>j"! częś~~ gard:" 
Achmeda Zugura Mustafy, za• dopodobnie duch jogi Imbaru. roby. Za ntmt pędzili obecni. 
mieszkałego przy ulicy Dobrej. I Wrażenie ł . . Pościg zakończył się na Wv~ 
Z treści ulotek wynikało, że ni·e s· ·a' wywbo ałne po11awie brzeż.u Kościuszkowskim, gdzie 

. t „ d . . . m ię zJ wy, yo sza one. b" h ł b • h ł 
„~is ~z. po e1mu1e się„ przepo~ Kilka obecnych pań dostało a• o. ~tyc ~ uz<?w sc wyła ~. P.o-
w1e~:1ec !,bez om~łek .Przy„ taku histerii, duch jednak nie I.iCJa, ratujące ich z rąk msc1c1e~ 
szłosc kazdemu ~i~ntowt, za zwracal na to uwagi i zamieo li. . . 
skrom?ą o~łatą pięciu złotych. rzał przystąpić do odpowiada~ \V czas1~ przeprowfld~<;>ne~o · 

~o~iewa.z seanse. takie odhy• nia na pytania, które stawiał mu doc~1o.dzenta. dkaz~}0 . się, Sz 1°J0
• 

wac się miały w większych gru uroczystym głosem mistrz cere ~ b 1asnowiKzim !est z am.a 
pach i pojawiać ~ię miał na nich monii. .o ryn~r z • o o~y1, pomo~n:• 
duch zmarłego przed tysiącem Seans zakończył się jednak I.nem zas~ ktory miał za :ad:ime 
~at jogi Imbaru nic dziwnego, zupełnie nieoczekiwanie. Jeden odgrywac rol.ę ducha fakira Im• 
ze znalazło się bardzo wiele o• z kolegów inżyniera T. postano ~aru, kuzyn Jego Aron Mendel • 
sób (zwł~szcza kobiet), które wił sprawdzić autentyczność du a~ . . .„ . 
postanowiły na własne oczy uj" cha i :łapał go dość energicznit" . bat „spirytyści osadzem ze 
rzeć n~dorzyrodzone zjawiska. za nogę. Skutki tego okazały stali w ;treszcie. 

Na Je~en z takich seansów się fatalne. Zjawa potknęła si~ 1 
____ ,„ 

~y~rał się wraz z kolegami in• i z czalonym łomotem runęfa n<i l,;?~f.o:.,'l11'1Pił!IW"11MLD!ISlll 
zym~~ Henryk T., którzy posta podłogę, wywracając przy oka• 
n~wili .sprawdzić jak przedsta„ zji stoliczek magiczny. I t. 
wia się w rzeczywistości cala Natychmiast zapalono świa• ' 
sprawa. tło i pośpieszono z pomocą zj;v ... u_s_u_,,..W~A:"l 

J?o. zgr?madzeniu się więk„ wie, która w upadku potłukła . ~~.!iiiilllll!lllll„'lllPlri~ili' 
sze) iloścr osób, „fakir" z~asił się dotkliwie, gubiąc przy tym I .•„.lillill!.Ai61iiU 
ś~iatło i seans. się rozpocz~ł. ~' turban, oraz przyprawioną br1.l" " i ZG.l~UB•ENIA SKORv 
ciemnym pokoju zaczęły się rze nę. _ 
czvwi~cie d%ia~ iakieś dziwne Zden"l'Wowana i os%uk.1• Sali„ Kl.AUJIOL ~7=:== 
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Społeezeństwo Piotrk. „ Wodzowi Narodu w hołdzie ; 
Trzecia rocznica agonu Wiei- , komendanta p. Kaliszczaka, po- : rz.ąd~ P~wiato_wego Zw. R.ez~r- ' wym o?był s~ę. żałobny apel 

kiego Marszałka obchodzona sła p. Gierymskiego, naczelnika w1stow, 1. R~dzmy _Rezerw1stow ~szy~~kich, m1~1scowych ~rga
była w Piotrkowie wyjątkowo Olszewskiego, naczelnika Giel- f P.rzemow1eme powitalne. wygło- mzacJi ~ołW?Jskow~ch. h1sto
uroczyście. W myśl programu niewskiego, nacz. Jankiewicza, ł sil prezes Zarz.!łd~ Powiatowe- ry~znych i wo1ska, ktory wypadł 
w godzinach przedpołudnia- prezesa Wardęskiego, seniora ~o. Wł . . K~uszyn.sk1 po~zrm g<;>- kazdy~ względem _bardzo dob- , 
wych od}>yło się podniosłe i u- palestry mec. Kleynę, sędziego sc1e wzięh ud~1ał w s?1adani~ rze ~ !ego ~czestn~cy w powa
roczyste'rnabożeństwo żałobne Sochanowskiego, sędzieito Kró- bardzo starannie podeJm?wa?! dze 1 zało,b1e oddah ~ołd .zmar· 
celebrowane przez ks. Dzieka- likowskiego, kom. Krotlińskie- prz~z.gospodarzy "Krakow1a~ki łemu. Twor~y Polski . Niepod: 
na J. Goździka w asyście ks. go, dyr. Perczyńskiego, dyr. i '!'ie1scowe władze orgamza- ległe}, o ~tory~ pamięć trwac 
ka. wikarych oraz ks. probosz- Brzeskiego, prezesa Kruszyń cy)n~. będ~ie w1eczme ~ sercach 
cza Krzyszkowskieiifo. W cza- skiego, prof. Szklarskiego, mjr. W1oczorem na placu Zamko- wdzięcznych rodakow. I 
sie nabożeństwa kompozycje ża· Juszczakiewic-ia, prezesa Stan- 1 -

~~i:c~:!;:r;!~~~~~n~~jskowa =~~:~~za,n:~~~i~aroK~~e~:i:~:;, D~urowo Ur8Z880' W ·1 ~0"180~00101 W -Udział w nabożeństwie wzię- prezesa Kolasę, naczel. Podmu- l 
li bardzo licznie przybyli przed• nickiego, por. Szczepańskiego i ~ 
stawiciele władz miejscowych wielu innych. I W d . 8 . b lokal hecni zadeklarowali dalsv• pra-i delegaci wielu organizacyj W godzinach popołudniowych dmup ~atJa r . · wz . ku ~ ł h M · · d 1 · l d · . · Zuzą u ow1a owego wiąz u cę w kierunku rozwoju Organi-spo ecznyc . . m. zauwazy- e egac1e w a z i organ1zacy1 R . t, p· t k . od zac1'1' w my•l wskazan' i'deolo- W dl p , D )„ St t St ., 'tł d k' . K ezerw1s ow w 10 r owie - "' ażne a an, o ismy p. aros ę rzemm- pOWI a y prze CU 1ernią " ra- b • . d , . . h w· lk' M łk k' A . 1 k . k " l K , . k' y1a się o prawa prezesow i gicznyc 1e iego arsza1 a. Niezrównana ksi:.\żka z prz~ 9 .iego, prezet'- s. 0

• Pk "te• ~ 0 .dian ~ kl' Pt ~cu z oRciusd 1 komendantów Kół Zw. Rezer• Dra A. Oetkera P· t. .Dobra WlCRza, na cze nłekgod plro uSra ' torla ł ~al m.o ocyW is ow . . Su ~- wistów powiatu piotrkowskiego. dyni piecze sama" jest d~ nab P· auzego, p . YP . p. wi a „ ( Jący Się z arszawy na OWI· ~ Od . d . ł N a fali radiowe i wszystkich sklepach kolonialnych skiego ppulk. p. Marcickiewicza, . niec przyczym w imieniu Za- zprawde ppzewo ZIRY ~re- J I J amiach. Cena obniżona 30 zes arzą u ow. . . ru- A d . . . k" "e f<siążeczka jest nieoceniona SZCZ! na -- szyński Wł. sekretarzował Ma- u ycJę wieJS ie w program• w zbliżającym się okresie świąt, 

O O U ttz Ę z· Ol N IE RZ ft r Ol \l Ki E6 O: je~:ki .~::::zdań. jaki• zdali , ••• im ;::t~:! .;::::··'·v·h ::: :·:::.:;~~pi·:w :o: 
I) ł) I ! ~rezesi Kół z powiatu wynika, Polskie Radio układa pro- Jednocześnie radiostacja 

. z~ praca • w Kołach posunęła gram dla wsi sto1ownie do pór d b d DzisiaJ·, <fdy na1'silnie1'sze sta- tuz1'azm nierobiony. O szcze- ~ s1ę naprzo.d, tak.pod względe_m roku. Zależnie bowiem od pra- ska wprowa za ar ao ci 5 k 1 k k wą nowość a mianowicie rania, gdy najbardziej pacyfis- 1 rości uczucia, jakie społeczeń- ~ysz o ema . WOJS owego,. Ja cy w polu układa się dzień dycJ'e pt. .Czytanki wie~ tyczne koncepcje europejskich , stwo polskie żywi do swojej i wychowama obywatelskiego. rolnika, a co zatym on może które nadawane będą w p 
mężów stanu, pragnące zacho- armii można się często prze· Zkolei nastąpiły referaty pre- poświęcić inne godziny słucha- i soboty od godz. 21. Czi 
wać!ludzko§ć ad strasznej klęski konać, na rewiach, czy defila• zydium Zarządu Pow.: Kpt. w. s. niu radia w zimie a inne w ki te zaznajomią słuchaczy 
wojny, radykalnie zawodzą, Qdy dach, można to poznać ze spoj- Szyja Marcin o wychowaniu lecie. skich z celniejszymi utwo 
marzyciele, wierzący jeszcze w rzeń pełnych dumy, z gorących obywatelskim, Majewski Miron W zwiłłzku z tym jak corocz literatury polskiej a mian 
pokojowe posłannictwo Ligi oklasków, a często oczów zam- sprawy gospodarczo -finansowe nie na okres letni poczynione z utworami Sienkiewicza, 
Narodów, poczynają powoli tra- glonych łzami wzruszenia, zeł i kancelaryjne, Karliński Ed- zostaną pewne zmiany tak w ymonta, Rodziewiczówny, 
cić złudzenia, gdy świat cały wszystkich tych objawów, w mund wyszkolenie wojskowe, programie dla wsi, nadawanych szewskiego, Orzeszkowej i 
przygotowuje się w niesłychanie ·których przej11wia się dusza tłu- p. Rybowa Kazimiera Prezeska przez Raszyn, jak i przez sta- z Poznania w pierwsze it 
szybkim tempie do nowej krwa- mów, patrzących na swoje woj- Rady Pow. Rodziny Rezerwis- cje regionalne. Zmiany te nas- cie niedziele każdego mit1 
wej rozprawy dzisiaj, w okresie sko. Każdy wydadek, każda in- tów zreferowała współpracę z tąpią z dniem 29 maja, kiedy 

0 
godz. 8.35 nadawane l 

wybujałych nacjonalizmów i od- westycja, każdy zbytek może Rodziną Rezerwistów, apelując to wejdzie w życie program audycje 0 charakterze m 
wetowych tendencji, jedynie być w Polsce namiętnie i długo o pomoc dla tych ogniw. letni, który trwać będzie do kowym i ·kulturalno „ ośW. 
pewną rzeezii, o którą oprzeć krytykowany, jedynie wydatki 4 Na zakończenie Prezes Za- 1 patdziernika br. wym. W audycjach tych p 
się można, jest włas .1a, liczna, na armię nie podlegają dyskusji, i rządu Pow. Z. R. Kruszyński Wł . Aby ułatwić sobie w przysz- szone zoitaną wszelkie 8~ dobrze wyszkolona i uzbrojona żaden zbytek nie jest dla armii I wygłosił dłuższe przemówienie łości orientowani.e się w pro- ności i ciekawostki spec~ 
i owiana duchem orężnego czy- zbyt kosztowny. Wojsko jest o Związku Rezerwistów. gramie audycyj rolniczych, po- interesujące słuchaczy 
nu i zwycięstwa armia. ponad wszystkim. Po wysłuchaniu referatów o- dajemy tu przegląd programów kich. w dni powszednie w 

Bowiem nie płynące z nad Obecnie gdy odbywa się ty- , radiowych audycyj dla wsi, na- dy poniedziałek 0 godz 21 
Oenew~ usy?iając~ słówka .d~- dzień Polskiego .Białego Krzy · Okazy1·nie sprzedam 2 .k~zesła dawanych przez . s~acje reQio- ruszane będą aktualne fi plomatow, me magia zapewmen, ża" całe społeczeństwo winno . włysciełane nalne, a uwzględma1ących prze- ty, a skrzynki rolnicze n 
n~e. po il. a "osi 1 • me "P?gtę· pracowac pod as em; aró z letnisko. Wiadomość, Piłsudskiego e wszys . iem po ze Y 1 zam- wane będą we wtorki i p' 

· l't k ·" · • , h ł N d ł kl'yte skórą oraz łózko rozk adane na d tk' tr b . . 
bia1ące , się z dmem kazdym Armią - a Armia z Narodem. 41 m. 1s. teresowama słuchaczy ze swe- Srody i soboty zarezerwO'I 
węzły" nie traktaty, tak łatwo _ 110 regionu. Audycje te są przez dla audycyj wymiennych 1 

~~y::~srhl~ył~d::~~ ~kf~ł~~y~: Gzem 1·est kurac1·a cholek1·nazowa'J ~h~~~~w bardzo chętnie słu- ~:;~::i~~~:~1~ja~~na~::!ę gierki, ale jedynie silna armia 1 Zaczniemy od radiostacji Ka- dawać będzie w tych dn 
daje rze.:zywistą i całkowicie I . . . . . . . towickiej. Rozgłdśnia ta nada- ł d k' Dl f pewną gwarancję nienaruszal- Chol.ekm.aza )est m1esza~mą chorob~ch. wątr~~y •. na Je) tle: wąć będzie pogadanki rolnicze w asne poga an 1

• a 1
' ności własnych granic, a w ra- odp~wiedmo dobranych i w ~~ kamieniach zoł~10wych; 2) w pierwsze i trzecie niedziele wych pogadan~kł roln~: 

zie obcej agresji zapewni nale· speC)al~y sposó~ sprepa_rowa- zołt~czce; 3) chromc:znych ~a- każdego miesiąca 0 godz. 8.35 poświęcone zosta y, ta żytą ich obronę. nych z1oł. Kurac1a chole~mazo- parc1a~h ~tolca; 4) katarach zo- oraz drugie i czwarte czwartki :z;:~~~~e zimowym wszyi 
Oczy polskieflo społeczeństwa wa polega na pob~dzemu w~- łądka 1 kiszek, - ?raz p~zy 0 godz. 21 OO, a więc w porach Lwów pogadanki rolnic" również skierowane Sil na włas- trąby do normalne) czynności, chorobach na tle złeJ przem1a- bardzo dogodnych dla rolników d ć b d . . d . , ną armię. Pols~i żołnierz cieszy jako organu, który dla krwi ny materii, to jest: 1) artretyź- Poza tym w czwartki 0 dodz. awd ~ ęh zie co nhte zt · t · k d b f'lt K · 2) · h · · · h • go zmac porannyc on się dziś pow1zechną miłością. Jes Ja g Y Y 1 rem. rew za• m1e; isc asie I mnyc neu- 17.50 nadawane będą wiado· . k . d . t k . Jest to uczucie niekłamane en- biera odpadki komórek i inne relgiach artretycznych 3) cho- mości rolnicze oraz codziennie t az Y pierwszyd w ore. mit 

' szkodliwe substancje do wątro- ro bach skóry na tle złej prze- 0 dOdz. 15.10 wiadomości ttie- ~a, d~raz wd ~1ugąR· id~z~: -.-------••3111!1 b W t b' d dk · t ·· ( k' · t ) 
6 

• sro ę o go z ~ a iosu ~ y. wą ro 1e z o pa ów miany ma ern czyra i 1 · P· łdy zbożowej w Katowicach. k ·T · . d tych wytwarza się żółć i wy- Broszury bezpłatne wysyła Dl ł , · · I' d, · _ pom<;>rs a w . orumu n~ e 

I 

Plerwszorztdna Pracownia 

UHIHHOW DAMSKICH 

J. NIICHm~KI 
Piotrków · 

Aleja 3-90 Maja 3. 

W y k o n u j e wszelkiego 
rodzaju okrycia damskie 
z własnych i powierzonych 
materiałów według nowo
czesnych żurnali i modeli 

paryskich. 

Wykonanie solidne i puriktualne. 

dzieła się z organizmu przez labolatorium, fizyczno - chem. dó~ : asd;~~~ i ocg:~a~t~ l ~:- bę~zle dla. w;i. rrz w dml~ 
kiszki. W ten sposób odbywa Cholekinaza H.Niemojewskiego dzielę 0 godz. 8.35 nadawane k'ł rkugę li~ zie hę au ,Y~JC 
się prawidłowa przemiana ma- Warszawa . u~. Nowy Swiat 5, będą audycje pt. „Ogrodnik 0 ed .ro !'1czyc ' p~swię~ terii oraz apteki i składy apteczne. SI k' ~ dl d , zaga memom or~amzacYJ, . . . . , .ą~ 1.' ora~ a ~ospo ~n wsi pomorskiej. Dwa raz: ~ezeh pobudz1c wątro.bę. ~o wie1.ski~~· .pierwsze 1 trzecie miesiącu w rozmowie z ro 
zwiększonego wytwarzania zoł- Zaszczytne pomed . iałk• od god~. 11 p~- kami będą poruszane wsze 
ci, zacznie ona wyciągać co- gadan~1 pt. „.Gosp'!d~m Sląska . zagadnienia związane bądf 
raz większe ilości odpad!•ów Od aC enJ•e . Ra~10st::iCJa W1lens~a w k~- z uprawą roli, bądź z cho 
ze krwi. zn z zdą n~ed~1elę nad~wac będzie wlą, bądź też ze sprawmi ir 

Z tego wynika, · że im więcej Znany działacz na teranie audyqe mformac~Jn~, oraz ga- resującymi rolników. 
wytwarza się żółci, tem dokład- ' rzemiosła Piotrkowskiego p. wędy .aktu~lne z zycia społecz- Tak przedstawia się w ze 
niej organizm wydziela ze krwi Józef Gadzinowski, właściciel nego .i pohtycznego poza tym sie program ramowy aud, 
szkodliwe substancje, które po- wielkiej piekarni mechanicznej w kazdy wtor~k 0 godz 21 na- dla wsi Polskiego Radia, kl wstają w ustroju jako po bo- w Piotrkowie, został ostatnio dawana b~d.zie pogadanka . z jak widzimy nie poruszając 
czne produkty przemiany ma- odznaczony Medalem Zasługi zakres.u. osw~a~y, w~ch.owama wet audycyj nadawanych pr 
terii i trawienia. Organizm wzmo- za owocną działalność na polu młodzie.zy, u~wladomiema oby- Warszawę, jest bardzo obfi: 
cniony dzięki oczyszczaniu krwi, pracy społecznej. watelskiego i td. poruszający wszystkie Hf 
sam sobie daje radę z chorobą. Dla pogadanek fachowo - rol- nienia mogące zaintereso' 

Cholekinaza stosuje się ~rzy Czytajcie Dziennik Piotrkowski ' niczych zarezerwowano miej- słuchaczy wiejskich. 

KINO
TEATR 

Ten film to wielka prawda życiowa zaklęta na taśmie 
Film mocniejszy niż ws;,,ystkie fikcje przrniesione na ekran. 

„W imię Bog;.i ~prnw i Pllliwego.„ w imi ę prawdy„. 
jestem ni Pwinn y" 

KINO
TEATR 

Od piątku 13 maja 
Ostatni film, zrealizowany z największą staranności4, 
fenom. pary Fred Astaire i Ginuer Rouers p. t 

GZ HRY 
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11 

ROM ft ZA CUDZE WINY ... 
W r. gł. WARNER BAXTER i GLORIA STUART 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Sam Dodsworth I w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . 

.................................. 

LEKKODUCH · 
Świetny scenariusz. Przepyszna wystawa. 

Popołudniówka o lif· 3. Buziaczek 
""""- ·~--... -4·-~-

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godi. 3 po p~, 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

CENY OOŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80! 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr1 

-----------------.i------~-.---------=-~-------------·---------Reeaktor i Wydawca: Bronisław Kolwary Józef Walecki Drukarnia Polsko Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 


